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Polska żąda cofnięcia bezprawnej decyzji
o rekwizycji naszych statków »Tatry« i »Beskidy«

Nota Rządu Polskiego do Wielkiej Brytanii
WARSZAWA (PAP). W związku z bezprawną „rekwizycją“ 

przez rząd brytyjski dw|^h statków polskich, Ministerstwo 
Spraw Zagranicznych przesłało w dniu 31 lipca br. do ambasady 
brytyjskiej w Warszawie notą następującej treści:

Ministerstwo Spraw Zagranicz­
nych przesyła wyrazy szacunku 
ambasadzie brytyjskiej w "War­
szawie i ma zaszczyt zakomuni­
kować, co następuje:

"W dniu 14 lipca 1951 r. Bry­
tyjskie Ministerstwo Spraw Za­
granicznych zakomunikowało am 
hasadorowi R. P. w Londynie, 
że dwa statki, stanowiące włas­
ność polskiego przedsiębiorstwa, 
z których jeden — „Tatry“ — 
miał właśnie wyruszyć w pierw­
szą podróż, zaś drugi „Beskidy“ 
był na ukończeniu — zostały 
„poddane rekwizycji“ przez rząd 
brytyjski z powołaniem się na 
rzekome uprawnienia ustawowe 
związane z „obroną państwa“. 
Jednocześnie przedstawiciele Bry 
tyjskiej Admiralicji wkroczyli na 
statek „Tatry“ i usunęli polskiego 
kapitana i polską załogę.

Umowa o budowę tych statków 
została zawarta przez Polskie To 
warzystwo Importu Maszyn i Na 
rządzi „Polimex“ z firmą „Bar- 
tram and Sons“ w Newcastle w 
dniu 14 maja 1948 r. Należność 
za powyższe statki została pra­
wie w całości zapłacona. W iiiyśl 
umowy, już od chwili wpłacenia 
przez polskiego kontrahenta pier 
wszej raty należności, statki te 
stanowiły jego własność. Ma on 
wyłączne prawo nimi dyspono­
wać, zbywać je lub zawierać kon 
trakty co do ich przeznaczenia 
i użytkowania.

Zamówienie tych statków w 
brytyjskiej stoczni w roku 1943 
odbyło się zgodnie z warunkami 
podpisanego w dniu 9 czerwca 
1947 r. „planu ros wojy. angielsko- 
polskich stosunków handlowych“.

"W polsko - brytyjskiej umowie 
handlowej i finansowej z dnia 14 
stycznia 1949 r. w artykule 6 
stwierdzono, że „rząd brytyjski 
nie zabroni eksportu do Polski 
urządzeń inwestycyjnych, wytwo 
rzonych w wykonaniu zamówień 
umieszczonych przez rząd polski 
lub na jego zlecenie, które to za­
mówienia udzielone zostały fir­
mom Zjednoczonego Królestwa 
do daty podpisania niniejszej u- 
mowy",

Aczkolwiek artykuł 6 stanowił 
w świetle prawa i dobrych oby­
czajów międzynarodowych wy­
starczającą w zasadzie gwaran­
cję wykonania dostaw, to jed­
nak dla uniknięcia wszelkich nie 
jasności, jakie by mogły powstać 
w przyszłości, pełnomocnik rzą­
du brytyjskiego w liście nr 5, 
stanowiącym załącznik do umo­
wy, a nie publikowanym, oświad 
czył imieniem rządu brytyjskiego, 
co następuje: „W związku z arty­
kułem 6 anglo - polskiej umowy 
handlowej i finansowej, podpisa­
nej w dniu dzisiejszym, potwier-

złożone przeze mnie jeszcze w to 
ku rokowań, mianowicie, że po­
stanowienia tegoż artykułu są 
uważane przez rząd Zjednoczo­
nego Królestwa za wykluczające 
stosowanie jakichkolwiek środ­
ków, które równałyby się uda­
remnieniu eksportu urządzeń in­
westycyjnych, o których mowa w 
tym artykule, po ich wykonaniu“.

Należy zatem stwierdzić, że 
rząd brytyjski, zawierając umo­
wę i biorąc na siebie powyższe 
zobowiązania, zdawał sobie spra 
w§, że wyrzeka się i rezygnuje 
bez zastrzeżeń z zastosowania 
do dóbr inwestycyjnych, zamó­
wionych w Wielkiej Brytanii 
przed datą zawarcia umowy, a 
zatem i do statków, o których 
mowa, jakichkolwiek środków do 
udaremnienia ich eksportu, któ 
rymi mógłby dysponować w 
chwili jej podpisania lub uzys­
kać w przyszłości.

Rząd brytyjski tym samym z 
góry wykluczył możliwość zasto 
sowania do tych statków, jak i 
do wszelkich innych dóbr inwe­
stycyjnych, zamówionych w Wiel 
kiej Brytanii przed datą zawar­
cia umowy, także i ustaw o wy 
jątkowyeh uprawnieniach obron 
nych z roku 1939.

Żadna zmiana „warunków ist­
niejących w owym czasie”, na 
które powoływał się pan premier 
Attlee w swej wypowiedzi w 
parlamencie w dniu 23 lipca 
1951 r., nłe może uzasadniać jed 
nostronnego i arbitralnego łama 
nia dobrowolnie przyjętych zo­
bowiązań. Mogłyby one ulec 
zmianie wyłącznie za obopólną 
zgodą stron.

Rząd brytyjski miał nie tylko 
prawo, ale i obowiązek omawiać 
wszelkie trudności, jakie mogły 
by powstać w wykonywaniu 
przez niego umowy handlowej z 
rządem polskim, do czego arty­
kuł 20 umowy wyraźnie zobowią 
żuje. Rząd brytyjski uchylił si? 
jednak od prowadzenia takich 
rozmów i na wszelkie sugestie 
przedstawicieli rządu polskiego 
w tej sprawie odpowiedział od­
mownie.

Z powyższego wynika ponad 
wszelką wątpliwość, że rząd bry 
tyjski, zatrzymując statki „Tat­
ry” i „Beskidy”, stanowiące bez 
spornie polską własność, dopusz 
cza się niespotykanego bezpra­
wia, a powoływanie się na swe 
wewnętrzne ustawodawstwo przez 
rząd brytyjski nie znajduje żad­
nego uzasadnienia w prawie mię 
dzynarodowym i ma służyć tyl­
ko do zmylenia opinii publicz­
nej.

O lekceważeniu prawa włas­
ności polskiego przedsiębiorstwa, 
okazanym przez władze brytyj­
skie, świadczy nadto fakt, że na 
wet sprzęt radiowy, zakupiony 
przez polskiego właściciela stat-

Brytanil, przywieziony za bry­
tyjską licencją importową i za­
instalowany na tych statkach, zo 
stał również zatrzymany.

Rząd brytyjski, dopuszczając 
się wiarołomstwa przez złama­
nie jasnych i wyraźnych zobowią 
zań i w sposób perfidny zabie­
rając statki daje dowód tego, że 
wbrew zupełnie oczywistym in­
teresom pokojowej, handlowej 
współpracy, wbrew interesom 
narodu brytyjskiego, który jej 
pragnie, ulega naciskowi z zew­
nątrz. Opinia publiczna nie ma 
co do tego wątpliwości.

T.zw. rekwizycja dla celów o- 
brony została zastosowana jedy­
nie do dwóch statków, należą­
cych do polskiego przedsiębior­
stwa, przy czym, jak to rząd bry 
tyjski oświadczył, te dwa właś­
nie statki ,, są niezbędne dla o- 
brony Zjednoczonego Królest­
wa”. W tym samym okresie, w 
stoczniach brytyjskich budowa­
no dziesiątki statków takiego sa 
mego typu dla wielu innych 
państw bez żadnych przeszkód i 
„rekwizycji”.

Jasnym jest więc, że poza gwał 
ceniem traktatowych zobowiązań 
rząd brytyjski celowo dopuszcza 
się dyskryminacji w stosunku do 
Polski.

Rząd polski ocenia takie postę 
powanie jako jeden z przejawów 
agresywnej polityki państw im­
perialistycznych, które organizu 
jąc przygotowania wojenne i roz 
pętując zbrojenia dążą do ^ tego, 
by utrudnić i uniemożliwić po­
kojową współpracę gospodarczą 
między narodami.

Rząd polski wykonywał skru­
pulatnie swoje zobowiązania, wy 
nikaiące z litery i ducha polsko- 
brytyjskiej umowy handlowej. 
Obecne brutalne pogwałcenie zo
bowiązań międzynarodowych 
przez rząd brytyjski, które przy 
chodzi w ślad za poprzednim bez 
prawnym zatrzymaniem maszyn 
przeznaczonych dla eksportu do 
Polski, zmusza rząd polski do 
zastanowienia się, jaką wartość 
mają brytyjskie zobowiązania 
na przyszłość.

Na budowlach socjalizmu

W sytuacji powstałej z winy 
rządu brytyjskiego rząd polski 
bedzie zmuszony poczynić kroki 
do jakich uprawnia go polsko - 
brytyjska umowa handlowa i fi­
nansowa i jakie uzna za niezbfd 
ne dla zabezpieczenia swych in­
teresów, wynikających * tej u- 
mowy.

Rząd polski ponownie katego­
rycznie protestuje przeciwko bez 
prawnej rekwizycji prze® rząd 
brytyjski statków, będących pol­
ską własnością, żąda jak naj­
bardziej stanowczo niezwłóczne- 
go odwołania wszelkich zarzą­
dzeń, które uniemożliwiają pod­
niesienie polskiej bandery na 
statkach „Tatry” i „Beskidy” i 
swobodne dysponowanie nimi 
przez polskiego właściciela oraz 
domaga się pokrycia wszelkich 
szkód i strat poniesionych przez 
polskiego kontrahenta w związ­
ku z bezprawnym zatrzymaniem i 
wymienionych statków. I

Jedna z większych inwestycji Planu 6-letniego jest budowa ko­
palni mikołowskiego zagłębia — Ziemowit II. Kopalnia ta należy 
do najnowocześniejszych zakładów tego typu. W Ziemowicie II od 
dawna już wydobywa się węgiel, budynki zas w miarę wykańczania 
oddawane sa sukcesywnie do użytku. . .

Na zdjęciu: Ogólny widok głównego szybu wyciągowego I bu­
dynku w którym mieści się nowoczesna hala sortownicza. uynau w * CAF _ fQt Baran0wskl

Berlin w przededniu Zlotu 
Młodych Bojowników o Pokój

BERLIN (PAP). W niedzielę, dnia 5 bm. rozpocznie^ się w 
Berlinie Zlot Młodych Bojowników o Pokój -_ zlot, bi­
dzie nienotowaną dotychczas w historii potężną manifestacją 
młodzieży całego świata — manifestacją jej nieugiętej woli wal 
ki o trwały pokój i szczęśliwą przyszłość.

ilością portretów przywódców 
światowego obozu pokoju.Berlin — centralny punkt gi­

gantycznej, światowej manifests 
cji pokojowej, żyje pod znakiem 
zlotu, czyniąc ostatnie przygoto­
wania do światowych igrzysk 
sportowych i wspaniałych, zakro 
jonych na olbrzymią skalę im­
prez kulturalnych i artystycz­
nych.

Wygląd demokratycznego sek­
tora Berlina zniknia się niemal 
z godziny na godzinę, przybiera­
jąc odświętną i niezwykle uro­
czystą szatę. Ulice, gmachy urzę 
dów i instytucji, dworce i domy 
mieszkalne udekorowane są tran 
sparentami, sztandarami, kwiata 
mi i zielenią oraz niezliczoną

W promieniach sierpniowego 
słońca powiewają na wysokich 
masztach ulicznych obok białych 
sztandarów ŚFMD i niebieskich 
FDJ, barwne flagi wszystkich 
krajów świata.

W ramach gigantycznej impre 
zy, jaką jest Zlot Młodych Bo­
jowników, o Pokój — oddano 
dnia 2 bm. do użytku publicz­
nego szereg nowowybudowanych

sze delegacje młodzieży do Ber­
lina. Mimo bestialskiego terroru 
policji zachodnio - niemieckiej, 
do Berlina przedostają się z Tri- 
zoni-i coraz nowe rzesze młodzie­
ży, Pragnącej uczestniczyć w zlo 
cie.

Niezmiernie serdeczne przyję­
cie zgotowano przybyłej do Ber­
lina dla wzięcia udziału w świa­
towych igrzyskach sportowych — 
słynnej radzieckiej drużynie pił 
Id nożnej — moskiewskiemu „Dy 
namo”.

Na lotnisku witały sportowców 
radzieckich tysiączne rzesze mło 
dzieży z przewodniczącym FDJ 
Honeckerem na czele.

Przybyła do Berlina przed kil-
stadionów sportowych, basenów! ku dniami 78-osobowa del>s3- 
pływaokich oraz amfiteatr, w cja harcerzy polskich, mieszka 
którym odbędą się imprezy kul-j obecnie we wspaniale urządzonej 
turalne j artystyczne. ! okolicy Berlina „Republice Pio-

Nieprzerwanie napływają dal nierów” im. E. Thaelmana.

Wojskowa grupa zdrajców przed sądem w Warszawie
Sługusi imperializmu gotowi byli

handlować Polską w pożodze nowej wojny
W procesie dziewięciu wojskowych szpiegów anglo - ame- 

rykańskich, toczącym się przed Najwyższym Sądem Wojskowym 
w Warszawie, w dalszym ciągu Stanisław Tatar zeznawał.

Sławka imperializmu 
na prawicowo-nacjonalisłyczne odchylenie 

w Polsce

dzam niniejszym oświadczenie, ków poza granicami Wielkiej

Chłop! z czterech gromad
w powiecie Radzymin 

wykonali roczny plan 
sprzedaży zboża

WARSZAWA (PAP). W pierwszych dniach sierpnia — 
w miarę postępu zwózki zboża i omlotów — wzmogło się 
tempo przedterminowej sprzedaży zboża. Chłopi w wielu 
gromadach kra|u, aby zamanifestować pełne zrozumienie 
swego patriotycznego obowiązku, sprzedają zboże natych­
miast po omletach oraz zobowiązują się zwiększyć wyzna­
czone im do sprzedaży ilości.

Świadectwem wysokiej świadomości obywatelskiej cliło 
pów są coraz liczniejsze tony zboża sprzedawanego w pun­
ktach skupu i stale zwiększająca siv liczba tych chłopów, 
którzy sprzedali już wyznaczone im ilości ziarna.

Imponujący jest sukces, jaki odnoszą we współzawod­
nictwie chłopi pow. Radzymin. Stamtąd wpłynęły pierwsze 
meldunki o wykonaniu planowego skupu. Wszyscy chłopi z 
gromad: Stryjki, Dzięcioły, Rynia i Lucynów w tym powiecie 
do 2 sierpnia sprzedali całą wyznaczoną im na rok bieżący 
ilość zboża. Do tego sukcesu przyczyniła się w dużym stop­
niu praca kój ZSCh, które zmobilizowały chłopów do wcze­
snych omłotów i przedterminowej sprzedaży.

Pod koniec sierpnia 47 rolku 
wrócił Tatar do Londynu i w 
jakiś czas potem zreferował wy­
niki swej podróży gen. Kopań­
skiemu i Maczkowi. Gen. Kopań 
ski nie zgadzał się z oceną sytu­
acji w kraju, przedstawioną 
przez Tatara. Miał en informacje 
od Mikołajczyka, który wtedy 
właśnie przybył do Londynu po 
ucieczce z Polski, że grupa pra­
wicowa nie ma żadnych szans 
dojścia do władzy. Przy okazji 
osk. Tatar stwierdź®, że uważał 
wówczas Mikołajczyka za czło­
wieka nie mającego żadnych da 
nych do tego, żeby być przywód 
cą. Według oceny współpracow­
ników Tatara w kraju, Mikołaj­
czyk uciekł dlatego, że nie miał 
nawet szans na to, aby we włas 
nym swym stronnictwie być wy­
branym na prezesa.

Mimo ówczesnej różnicy zdań 
z gen. Kopańskim, osk. Tatar 
nie przerwał z nim współpracy, 
która w -ciągu 1948 reku odby­
wała się w sposób ściśle zakon­
spirowany. W styczniu 1948 ro­
ku Kopański powiedział oskar­
żonemu, że według posiadanych 
przez niego wiadomości, organi­
zacja wojskowa osiągnęła goto­
wość działania. Również i poli­
tyczny odcinek bliski jest goto­
wości. Wiadomości, jakie mają 
Anglicy z Jugosławii, Czechosło 
wacjl I Węgier, wskazują na to, 
że w tych krajach sytuacja jest 
podobna do sytuacji w Polsce,

Kopański przyznał, że mimo* iż 
poprzednio miał wątpUwośoi, to 
obecnie uważa, że stawianie na 
grupę Gomułki było słuszne. Ko 
pański wydal zarządzenie, by 
przygotować ewidencję osób —• 
jak się wyraził — „specjalnie u- 
ciążliwych dla grup umiarkowa­
nych”. Osoby umieszczone w tym 
spisie miały być pociągnięte do 
odpowiedzialności po zmianle li­
st roju.

Następne spotkanie Tatara z 
Kopańskim odbyło się po wy­
padkach łutowych w Czechosło­
wacji. Gen. Kopański nie wie­
le wtedy miał oskarżonemu do 
powiedzenia tyle tylko, _ że na­
stąpiła pewna depresja jeśli cho 
dzi o konspirację w kraju. Trze­
cie spotkanie z Kopańskim od­
było się przed wyjazdem oskar­
żonego Tatara do kraju i na spot 
kaniiu tym Tatar miał otrzymać 
wytyczne od Kopańskiego. Ko­
pański liczył, że w Polsce roze­
grają się w niedługim czasie wy 
podki podobne do jugosłowiań­
skich. Oisik. Tatar miał w związ 
ku z tym wyjaśnić sytuację w 
kraju, a w szczególności jakie są 
możliwości przewrotu oraz w ja 
kim terminie może on nastąpić. 
Za pomyślną okoliczność uważał 
Kopański wzrost agresywności 
krajów anglosaskich, organizo­
wanie przez nie zachodu włącz­
nie z Niemcami oraz wypadki, 
jakie zaszły w Jugosławii.

Pod koniec czerwca osk. Ta­

tar wyjechał do kraju. Osk. 
Kirchmayer przedstawił Tataro­
wi sytuację w kraju w ten spo­
sób, że organizacja wojskowa 
stoi pod znakiem wyczekiwania. 
Zostały nawiązane stosunki i bez 
pośrednia łączność z ambasadą 
amerykańską i angielską i wia­
domości tym ambasadom są nor­
malnie przekazywane. Sytuacja 
na odcinku politycznym — zda­
niem Kirchmayera. — była nie­
zbyt jasna. Kirchmayer sądził 
jednak, że w dalszym ciągu ist­
nieją szanse powodzenia grupy 
prawicowo - nacjonalistycznej i 
że należy w dalszym ciągu orien 
tować się na nią. Dlatego też 
Kirchmayer zalecił oskarżonemu 
skomunikowanie się ze Spychal­
skim i wybadanie, jak wygląda

sprawa możliwości ostatecznego 
wystąpienia i w jakim terminie 
jest to możliwe. Dalej Kirch­
mayer oświadczył oskarżonemu, 
że prawdopodobnie nie obejdzie 
się bez walki i dlatego należy 
przygotować organizację wojsko 
wą do ostrzejszych form walki w 
wypadku wystąpienia.

Po tej rozmowie z Kirchmaye 
rem, osk. Tatar odbył rozmowę 
ze Spychalskim. Osk. Tatar prze 
dstawił Spychalskiemu ocenę sy­
tuacji, ustaloną z gen. Kopań­
skim i zapytał, jakie są możli­
wości zmiany i w jakim termi­
nie, bowiem, według wiadomoś­
ci jakie posiada organizacja spi­
skowa, sytuacja Gomułki jest za 
ch wiana.

Zdradziecka strategia gen. Spychalskiego
Spychalski oświadczył, że w 

Ostatnim czasie, w związku z wy 
powiedzią Gomułki w sprawie 
Jugosławii, wyszła na jaw daw­
no już istniejąca różnica zdań 
między grupą Gomułki a kiero­
wnictwem Partii. Fakt ten spo­
wodował zaostrzenie czujności ze 
strony Partii i władz Państwo­
wych. Jasnym się stało dla mnie 
— powiedział osk. Tatar —- że 
jakakolwiek próba sięgnięcia po 
władzę w tych warunkach natra 
fi na zdecydowany opór ze stro­
ny Partii.

Spychalski oświadczył dalej, że 
trudno mu powiedzieć, jak roz­
winą się sprawy: gdyby rozwój 
wypadków szedł w kierunku ko­
rzystnym dla nich, możliwe bę­
dzie przejście do akcji. Osk. Ta­
tar był zdania, że zbytnie prze­
wlekanie nie jest wskazane, 
gdyż doprowadzi to w końcu do 
zdekonspdro wanta całej organi­
zacji. Spychalski oświadczył o-(

skarżonemu, że w wypadku nie­
pomyślnego rozwoju wydarzeń, 
część ludzi przestawiłaby się na 
długofalową akcję, oczekując 
sprzyjających okoliczności, które 
by były związane z konfliktem 
zbrojnym. Osk. Tatar zeznał da­
lej, że w związku z sytuacją, już 
w czerwcu wydano zarządzenia, 
zmierzające do wzmożenia przy 
gotowań na odcinku konspiracyj 
nym, w szczególności było wy­
dane zarządzenie dla organiza­
cji w sprawie akcji zamachowej. 
Zarządzenia te szły przez gen. 
Kirchmayera.

Po rozmowie ze SpychalsKim, 
osk. Tatar widział się z Kirch- 
rruayerem w mieszkaniu Pluty- 
Czachowsfeiego. Podzielił się tam 
z Kirchmayerem wrażeniami z 
rozmowy ze Spychalskim, który 
mu się wydawał jakiś przygnę­
biony 1 zgaszony. Następnie Plu- 
ta-Czachowski zreferował Kirch- 

(Ciąg dalszy na str. 2)
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Gotowi byli " ’ Polsko w pożodze nowej wojny
• __________ r ambasadami tymi kontaktowa

(Dokończenie ze str. 1)
mayerowi i Tatarowi przygoto­
wanie na odcinku organizacji 
cywilnej do akcji zamachowej 
W rozmowie z Kirchmayerem 
osk. Tatar jeszcze raz nalegał na 
przyjęcie ostatecznej decyzji.

Osk. Herman, z którym rów­
nież rozmawiał Tatar, uważał, 
że ostateczna rozgrywka zbliża 
się i że grupa prawicowo - na­
cjonalistyczna ma szanse wygra« 
nej.

Szpiegostwo —
„wkład Kopańskiego do wojny“

Osk. Tatar po tych rozmowach 
wrócił do Londynu. W raporcie 
przedstawionym gen. Kopańskie 
mu, a który uwzględniał już dal 
szy rozwój wypadków w kraju, 
przedstawił sytuację w ten spo­
sób, że grupa prawicowa będzie 
rozgromiona. Osk. Tatar zapew­
nia sąd, że był zdania, iż w tej 
sytuacji, a zwłaszcza wobec are­
sztowania szeregu ludzi z or gani 
Ze.cji spiskowej, należy wstrzy­
mać działalność organizacji. Ge­
nerał Kopański w żadnym wy­
padku jednak nie uważał za mo­
żliwe rozwiązywania organizacji 
wojskowej i cywilnej, gdyż należy 
po nieudaniu się rozgrywki we­
wnątrz kraju, liczyć w dalszym 
ciągu na wojnę. Należy podtrzy­
mać Kwłąszcza działalność wy­
wiadowczą, ponieważ działalność 
szpiegowska jest — jak się wy­
raził — naszym wkładem w dzie 
ło przygotowania wojny przez 
państwa anglosaskie.

Kierownictwo krajowe rów­
nież było zdania, że nie ma mo­
wy o całkowitym rozwiązaniu, 
organizacji spiskowej, że należy 
utrzymać kadrę z pozostawieniem 
jej zadań czysto wywiadow­
czych. Tego rodzaju instrukcje 
do kraju miał wysłać gen. Ko­
pański.

Osk. Tatar zeznaje następnie

tamtejszym termie odpowiedział:]Okulickiego i delegata, 
Mamy wszystkie nici w ręku dzijczym on sam decydował

przy I tego rodzaju wywiadu przesłał 
o su-1 oskarżony Rzepeckiemu.

o okolicznościach swego przyjaz 
du do kraju na jesieni 1949 r. 
Po przyjeździe do kraju zetknął 
się z osk. Kirchmayerem, który 
oświadczył mu, że w kraju ist­
nieje stan wzmożonej^ czujności, 
że są aresztowania wśród człon­
ków organizacji i że sytuacja dla 
organizacji niewątpliwie pogor­
szyła się. Przy tej okazji_ K:rch- 
mayer oświadczył oskarżone nu, 
że na skutek aresztowania szere 
gu członków organizacji, popie­
ranych przez Spychalskiego, w 
szczególności Hermana, położe­
nie Spychalskiego jest zagrożo­
ne. Mimo to Kircbmayer oświad 
czyi oskarżonemu, iż stan orga 
mzacji jest jeszcze dość znacz­
ny, że wstrzymano tempo zmniej 
szania zasięgu pracy organizacji 
spiskowej, ze względu na wypad­
ki, jakie w tym czasie rozgry­
wały się w Berlinie. Osk. Tatar 
przygotowywał się intensywnie do 
wyjazdu z kraju. W trakcie tych 
przygotowań do odjazdu został 
aresztowany.

Na tym sąd zarządził przer­
wę do dnia następnego.

* * *

W drugim dniu procesu prze­
ciwko organizacji dywersyjno - 
szpiegowskiej w WP oskarżony 
Tatar odpowiadał na pytania Pro 
kuratora.

siaj, zwłaszcza po nieudanej kon 
ferencji w Moskwie. Nie leży w 
naszym interesie niszczenie AK, 
lecz przeciwnie, raczej chcieli­
byśmy ją wzmocnić, gdyż my 
pójdziemy, a zastąpi nas na tym 
terenie w walce z boiszewizmem 
AK. W tej sprawie prowadzone 
są rozmowy z generałem (nazwi 
sko nieczytelne). Nie mamy tyl­
ko rozpracowanej góry, ale chcie 
libyśmy nawiązać kontakt z puł 
kownikiem nie po to, by go u- 
więzić, lecz przeprowadzić z nim 
pewne rozmowy. Mamy pewne 
nici w ręku przeciwko komunie 
i tych tępić będziemy bezwzględ 
nie”.

Jedno z dalszych pytań proku­
ratora zmierzało do wyjaśnienia,
na jakie cele poszły pieniądze u- 
zyskane przez rząd emigracyjny 
w Stanach Zjednoczonych. Osk. 
Tatar powiedział, że były one u- 
żytkowane „na robotę w kraju 
przeciwko władzy ludowej“. Cy­
tując odnośne cyfry, osk. Tatar 
podał, że 3 miliony dolarów wy­
słano do Polski jeszcze w 1944 r.. 
dokąd były przerzuty na imię
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Osłabienie Niemców 
nie leżało w ich interesie“

Rzecznik oskarżenia cytował 
obszerne wyjątki z referatu wy­
głoszonego przez Bora - Komo­
rowskiego 14 października 1943 
roku, a przygotowanego na jego 
polecenie przez oskarżonych Ta­
tara i Kirchmayera oraz przez 
Pełczyńskiego i Rzepeckiego. Re 
ferat ten był sprawozdaniem zło 
żonym przez Bora - Komorow­
skiego po objęciu przezeń stano­
wiska komendanta AK wobec 
przedstawicieli delegatury rzą­
du emigracyjnego. Referat ten 
m. in. stwierdza: „Powstanie nie 
może wybuchnąć nawet w wy­
padku, gdy położenie nieprzy­
jaciela na obszarze Polski roku­
je powodzenie powstania, ale o- 
gólne położenie polityczne czyni 
je niewskazanym. Nie można 
więc np. doprowadzić do powsta 
nia, gdy Niemcy, bici rozstrzyga­
jąco na zachodzie i Południu, 
trzymają jeszcze front wschodni 
i. osłaniają go z tej strony. Osła­
bienie Niemców' nie leży bowiem 
w tym szczególnym wypadku w 
naszym interesie”. Referat stwier 
dza dalej, że „nie możemy wy­
wołać, powstania przeciwko Niem 
com, jak długo trzymają oni 
front rosyjski”. W innym miej­
scu w referacie znajduje się ar­
gument, że plan „Burzy” był wy 
nikiem obawy przed dojściem do 
głosu sił ludowych.

Innym, cytowanym przez pro­
kuratora dokumentem, jest de­
pesza wysłana w grudniu 1944 r. 
przez Okulickiego do Kopańskie 
go, a omawiająca wykonan-e pin 
nu „Burzy”. W depeszy tej do­
magano się ograniczenia się do

mach dawanych do doręczenia j 
w kraju poszczególnym kurierom. 
Znaczne sumy otrzymywał rów­
nież Rzepecki. Oskarżony przy­
znał, że w jego ręku leżała ad­
ministracja pieniędzmi wysłany­
mi do kraju, ruch kurierów oraz 
przesyłka dokumentów, odbiór 
i wysyłka poczty kurierskiej.

Następny ujawniony przez pro 
kuratora dokument, to depesza 
— szyfr nr 5, która rzuca świa­
tło na cele, na jakie szła po­
życzka otrzymana od USA. De­
pesza ta, nadana z Warszawy 23 
sierpnia 1946 r., nosi adnotację 
„bardzo pilna“ i zawiera nastę­
pującą treść:

„Sprawa Ksawerego i ZuralsKiego 
nagrana. Potrzebna kwota 15.000 do­
larów. Otrzymałem gryps z Moko­
towa, proszą o pomoc. Są pod za­
rzutem zdrady stanu oraz współpra­
cy z Intelligence Service. Rozprawa 
za 2 miesiące, śledztwo krótkie, ka­
ra przypuszczalnie śmierć —■ doży­
wocie. Znaleziono szyfr podpisany 
Lipiński. Sprawa jest bardzo poważ­
na i pilna. W tym celu 25 sierpnia 
opuszczam kraj, udając się na za­
chód, ażeby omówić ustnie. Sprawę 
podczas mojej nieobecności prowa­
dzi Siekiera 1. Podpisał Gustaw“.

Oskarżony opisuje następnie 
drogę, którą szpiedzy z sieci wy 
wiadowczej Hermana przesyłali 
wiadomości do Londynu. Infor 
macje te dostarczano poprzez 
ambasady amerykańską, brytyj­
ską i francuską. Z polecenia 
gen. Kopańskiego i oskarżonego

z ambasadami tymi kontaktowa 
li się: oskarżony Klrchmayer,
„Radosław” i inni członkowie 
siatki wywiadowczej % Ambasady
dostarczały wszyistkie informa­
cje sztabowi głównemu w Lon­
dynie oraz same je wykorzysty­
wały. Wiadomośći te dotyczyły 
w znacznej mierze wywiadu 
wojskowego.

Świadomie służyli zbrodniczej wojnie
Czy w tym czasie o-

Subsydiowanie morderstw

akcentowania walki z Niemcami 
minimalnymi siłami, natomiast 
żądano całkowitego zjamiechania 
działań, mogących stanowić czyn 
ną pomoc wojskom sowieckim.

Osk. Tatair zeznał, iż doku­
ment ten jest mu znany i że w 
owym czasie był zastępcą szafa 
sztabu dla spraw krajowych — 
przez co podlegał mu VI oddział 
i kierownictwo wszelkiego rodzą 
ju akcją w kraju. Tatar powie­
dział też, że jego zdaniem akcja 
„Burza” przynieść miała korzy­
ści emigracyjnemu rządowi pol­
skiemu ora® hitlerowskiemu oku 
pantowi. W okresie wywołania 
powstania wszelkie dyrektywy i 
meldunki przechodziły przez je 
go ręce.

Prokurator odczytał również 
dokument wysłany 28 lipca 1944 
roku przez osk. Tatara do ko­
mendanta AK o następującym 
brzmieniu:

„Przedstawiam treść uchwały rzą 
du, dotyczącej waszych uprawnień. 
Rada ministrów uchwaliła dnia 25 
lipca 1944 r. upełnomocnić delegata 
rządu do powzięcia wszystkich decy­
zji wymaganych tempem ofensywy 
sowieckiej, w razie konieczności bez 
uprzedniego porozumienia się z rzą­
dem.

2) Premier przed wyjazdem na 
wschód 26 jipca polecił ministrowi 
spraw wewnętrznych nadać następu­
jącą depeszę do delegata rządu: „Na 
posiedzeniu Rządu RP zgodnie zapa­
dła uchwała upoważniająca was do 
ogłoszenia powstania w momencie 
przez was wybranym. Jeżeli możli­
we, uwiadomcie nas przed tym. Od­
pis przez wojsko do komendanta AK. 
Stem“.

Oskarżony Tatar wyjaśnia, że
pseudonim „Stern” był pseudo­
nimem Mikołajczyka.

PROK. Mnie interesuje kwestia1 
kwoty 15.000 dolarów. Tego ro­
dzaju. cele były zaspakajane z tej 
amerykańskiej pożyczki?

OSK. Tak.
Prokurator cytuje również do­

pisek na tej depeszy, podpisany 
pseudonimem Beta 5.

,Osk. Tatar wyjaśnia, że pseu­
donim powyższy używany był 
przez niejakiego Massya, urzęd­
nika ambasady brytyjskiej w 
Warszawie.

Oskarżony wyjaśnia następnie 
szczegółowo techniczną stronę 
przerzutów oraz korespondencji 
i wspomina, że II oddział utrzy­
mywał w mieście Glasgow w 
Szkocji specjalną szkołę wywia­
du, której absolwenci pracowali 
zresztą również w służbach pod­
ległych VI oddziałowi. Osk. Ta­
tar przedstawił również wyczer­
pująco powiązania pomiędzy II 
a VI oddziałem.

W dalszym ciągu oskarżony 
Tatar stwierdza, że tzw. sztab 
główny w Londynie przysyłał do 
kraju emisariuszy z instrukcjami

nizacje WIN, „Nie“ i tzw. Dele­
gaturę Sił Zbrojnych. Wszystkie 
te organizacje prowadziły walkę 
z władzą ludową w formie dywer 
syjno-wy wiadowczej, starając się 
penetrować aparat państwowy i 
partie polityczne.

PROK. „Nie“, delegatura i 
WIN w tym czasie mordowały 
najlepszych ludzi w Polsce. Na 
to żeście pieniądze też dawali.

OSK. Jeżeli chodzi o te organi­
zacje, to istotnie popełniały cały 
szereg morderstw.

PROK. Oskarżony wiedział o 
tym, że te wszystkie organizacje, 
które finansował, dopuszczały się 
morderstw w stosunku do ludzi 
z aparatu państwowego, wojsko­
wego, politycznego?

OSK. Tak jest.
PROK. Oskarżony w tym czasie 

był zastępcą szefa sztabu dla 
spraw krajowych?

OSK. Byłem.
PROK. A w czasie gdy mordo­

wano działaczy lewicowych, os­
karżony był na jakim stanowis­
ku?

OSK. Szef operacji komendy

PROK.
skarżony i wszyscy jego wspól­
nicy służyli wojnie czy pokojo­
wi?

OSK. Jeśli chodzi o stosunek 
do Polski, to raczej wojnie.

PROK. Czy oskarżony w tym 
czasie orientował 6ię, że ze stro­
ny anglo - amerykańskiego im­
perializmu są oczywiste dążenia 
wojenne?

OSK. Wiedziałem, że istnieją 
takie tendencje.

PROK. Oskarżony zdawał so 
bie sprawę, że dajecie wiadomo 
ści wywiadu wojskowego tym, 
którzy prą do wojny?

OSK. Tak.
W dalszym ciągu zeznań Ta­

tar przytacza treść rozmowy, ja­
ką odbył w 1943 roku z oskar­
żonym Kirchmayerem w celu

opracowania planu spisku woja. 
kowego po wyzwoleniu. „Było 
naszym wspólnym stanowiskiem 
— mówi Tatar — ażeby po wy­
zwoleniu oficerowie wstępowali 
jak najliczniej do jednostek poi 
skich, które przybędą *e wscho­
du”. #

PROK. Chodziło o penetrację.
OSK. Tak.
Na przestrzeni 1945 i 1946 ro­

ku oskarżony polecił Kirchmaye 
rowi, aby organizacja rozbudo­
wywała się tak, żeby w okresie 
wyborów przedstawiała już zor­
ganizowaną siłę. Organizacja 
orientowała się wówczas na Mi­
kołajczyka, zgodnie z polecenia­
mi Kopańskiego. Oskarżony do 
dał tutaj, że Mikołajczyk nie 
rozliczył się z pieniędzy, które 
otrzymał.

Nadzieje na grupę Spychalskiego

MOiju cnn?i»iiu»Ä,y Mi unojwuu ------- ~—

oraz finansował nielegalne orga- I głównej AK.

Emigracja przyzwyczaiła się do tego, 
że Anglicy gospodarowali jak chcieli
Dalszy ciąg zenań Tatara do- j szereg akcji wywiadowczych na 

tyczył osoby członka brytyjskiej specjalne zlecenie Anglików.

Mikołajczyk i Sosnkowski sq winni 
wywołania powstania w Warszawie

Prok, Może oskarżony powifc 
mi, z czyjego rozkazu wywoła­
no powstanie warszawskie?

Osk. Było to konsekwencją wy 
tycznych, które wyszły z Londy­
nu od rządu i naczelnego dowódz 
twa.

Prok. Może to nazwiemy oer- 
gonalnie i krótko?

Osk. Mikołajczyk i Sosnkow­
ski.

Prok. W ,jakim celu wywołano 
powstanie warszawskie?

Osk. Po to, by stworzyć fakt 
dokonany, to znaczy, by uchwy­
cić stolicę Polski w takim czasie, 
aby zdążyć wystąpić wobec wkra 
czających wojsk radzieckich w 
kompletnym składzie rządu, 
przedstawicielstwa rządu, admi­
nistracji, wojska hp.

organizacji szpiegowskiej Intelli­
gence Service — płk. Perkinsa. 
Jak wynika z wyjaśnień Tatara,
Perkins jeszcze przed wojną u- 
prawiał szpiegostwo na terenie 
Polski, pod przykrywką prowa­
dzenia fabryki sukna. Podobnie 
jak Perkins, prowadził robotę 
szpiegowską w Polsce również 
jego zastępca, Pickens.

Oskarżony zeznał dalej, że or­
ganizacja brytyjska SOE, której 
oficjalnym zadaniem było niesie 
nie pomocy krajom będącym pod 
okupacją hitlerowską — była w 
istocie placówką Intelligence Ser 
vice. Z krajów tych SOE otrzy­
mywało wiadomości wywiadow­
cze.

PROK. Czy oddział VI dawał 
bezpośrednio wiadomości Angli­
kom?

OSK. Tak. dawał.
Prokurator odczytał tekst de­

peszy przesłanej przez oskarżo­
nego Nowickiego do kraju w 
dniu 29 maja 1945 roku. Z tre­
ści depeszy wynika jasno, że od

„Podajcie — pisał w depeszy 
„Sternik” — Nowicki, czy wia­
domość potwierdza się oraz prze 
każcie więcej danych. Informa­
cja bardzo ważna dla aliantów”. 
W tym okresie Nowicki podle­
gał bezpośrednio oskarżonemu.

Tatar mówi następnie, że SOE 
i inne instytucje wywiadu bry­
tyjskiego miały wgląd we wszy­
stkie sprawy polskie, że emigra­
cja „przyzwyczaiła się do tego, 
iż Anglicy gospodarowali jak 
chcieli". Jednym z najbardziej 
„wścibskich” oficerów brytyj-

PROK. Na czym oskarżony o 
pieral swoje nadzieje, że grupa 
Spychalskiego pójdzie razem z 
wami w walce o zmianę ustro­
jową?

OSK. Na świadomości celów, 
które miała ta grupa, na świa­
domości światopoglądu tych lu­
dzi, na tym, że oni byli grupą 
prawicową.

PROK. To znaczy, że linia po 
lityczna grupy prawicowo _ - na- 
cj om alis tycznej odpowiadała
wam?

OSK. Jeżeli chodzi o ludzi z 
mojego otoczenia, odpowiadała 
nam jako możliwa do przyjęcia.

W dalszym ciągu rozprawy 
osk. Tatar odpowiadał na pyta­
nia adwokatów. W odpowiedzi 
na pytania swego obrońcy — 
adw. Rettingera, oskarżony 
stwierdził, ż,e organizacja, dywer 
syjno - szpiegowska popierała te 
grupy polityczne w kraju, które 

jak im się wydawało — po­
siadały szanse na uchwycenie 
władzy.

Inni obrońćy zadawali pyta­
nia zmierzające do ustalenia, ja­
kiego rodzaju stosunki łączyły 
oskarżonego Tatara z pozostały 
mi oskarżonymi.

Następnie prokurator pyta os­
karżonego o przygotowania or­
ganizacji do przewrotu.

OSK. Przewidywano, że n.a 
początku 1948 r. może dojść do 
przewrotu. Następnie już spra­
wy terminu nie było. W rozmo­
wie z Kirchmayerem ustaliliśmy, 
ie sprawę przewrotu postawią 
przed Spychalskim: czy prze­
wrót będzie 1 kiedy.

aresztowany, w stosunku do nie 
go toczy się śledztwo i jego spra 
wa jest badana z całą skrupulat 
neścią. Wszystkie właściwe wnio 
ski będą stąd wyciągnięte. Dla­
tego też zwracam uwagę oskar- 
żonemu, że w zeznaniach swo­
ich powinien przede wszystkim 
wyświetlić swoją rolę ł swoich 
współpracowników”.

Na sesji popołudniowej w dru 
gim dniu procesu organizacji dy 
wersyjno - szpiegowskiej w WP 
oskarżony Tatar odpowiadał w 
dalszym ciągu na pytania obroń 
ców. Odpowiadając na pytania 
adw. Zajączkowskiego osk. Ta. 
tar zeznał, że osk. Utnik brał u- 
dział we wszystkich pracach „Ko 
mitetu trzech”. Adw. Bałabień- 
skl obrońca oskarżonego Nowic­
kiego zmierzał do ustalenia roli 
jaką jego klient odgrywał w or­
ganizacji „Hel”. Tatar oświad. 
czył, że Nowicki był kierowni­
kiem „Helu” oraz członkiem t. 
zw. „Komitetu trzech”. Byl on 
podporządkowany Tatarowi *ie 
posiadał również własne upraw­
nienia oraz możliwość wydawa 
n'ia samodzielnych dyspozycji « 
zakresie swego stanowiska.

W odpowiedzi na pytania o- 
brońcy oskarżonego Hermana — 
adw. Bieja, Tatar oświadczył m. 
in., że Herman należał do' „star- 
szyzny AK’owskiej” jako szef biu 
ra studiów II oddziału komend? 
głównej AK.

.Szereg pytań zadali Tatarowi 
oskarżeni Mossor i Kirchmayer, 
Pytania te dotyczyły okolicznoś­
ci w jakich odbywały się ich

PROK. Spychalski Marian jest wzajemne spotkania.

Zeznaje Jurecki
Przed sądem staje następnie 

oskarżony Marian Jurecki, puł­
kownik, karany przed wojną są-

skich był płk. Perkins. W ro- downie za uszkodzenie dała i u
ku 1945 Perkins przybył do Pil­
zna, aby organizować drogi prze 
rzutu dla dywersantów, przysyła 
nych do Polski, Czechosłowacji 
i na Węgry. Za pośrednictwem 
Perkinsa i innych przedstawicie 
li SOE, względnie Intelligence 
Service, szpiedzy przesyłali An 
Klikom wiadomości, dotyczące 
m. in. Wojska Polskiego i Armii 
Radzieckiej, informacje o sieci 
kolejowej i drogach w Polsce, o 
produkcji przemysłowej, źród-

dział VI przeprowadza! również' łach surowców itp. Instrukcją

siłowanie zabójstwa. Przyznaje 
się do winy i składa obszerne ze 
znania. Oskarżony przez pewien 
cz,as pozostawał w służbie pol­
skiego aparatu repatriacyjnego 
na terenie Szkocji.

W lecie 1946 roku oskarżony 
nawiązał kontakt z przebywają 
cym wówczas w Anglii Kuro- 
pieską, z którym przeprowadził 
trzy rozmowy na temat sytuacji 
w kraju, a szczególnie o położe­
niu i planach przedwojennych 
oficerów.

Opowiadając o nastrojach w hl 
tlerowskim oficerskim obozie je. 
nieckim w Woldenbergu, Kuro- 
pieska powiedział, że w obozie 
tym oficerowie dzielili się na 
dwie grupy. Pierwsza grupa — 
zeznaje oskarżony Jurecki — 
skupiała, jak mówił mi Kuropie- 
ska — oficerów, którzy uznawa 
li za konieczność, gdy Polska bę 
dzie wyzwolona przez Armię Ra­
dziecką udać się po zakończeniu 
wojny na ziachód. Druga grupas 
jak mi to przedstawił Kuropie- 
ska, była zdania, że trzeba wró> 
cić do Polski i zabrać się do od­
budowy kraju.

Proces trwa.

Motor ich działalności
Hitlerowcy pragnęli wzmocnienia AK

Szeroko omawiana była w dru głównej AK. Meldunek ten m. 
gim dniu procesu sprawa stosun j in, stwierdza: „Ale nie tylko wyż 
ku hitlerowskiego okupanta do si urzędnicy niemieccy myślą w 
kierownictwa AK. Prokurator za j ten sposób! Gestapowiec von 
cytował tu m. in. wyjątek z mel j Moltke w Tarnowie, zapytany o 
dunku sytuacyjnego komendy! akcję gestapo przeciwko AK na

Uwaga, korespondenci!
W niedzielę 12 sierpnia br. o godzinie 10 we wszystkich 

miastach powiatowych województwa gdańskiego w lokalach 
Zw. Samopomocy Chłopskiej odbędą się

ODPRAWY KOR ESPONDENTÓW
na miejscuZamiejscowi uczestnicy odpraw otrzymają 

zwrot kosztów podróży.
Z uwagi na niezwykle ważne i pilne sprawy, obecność

wszystkich kwciaspoadentów as odprawie bezwzględnie ko-

Oskarżony Nowicki — to ty­
powy sanacyjny stupajka. Zda 
wałoby sić nawet że bystrością 
nie grzeszy. Pytań prokuratora 
wysłuchuje z na wpół otwartymi 
ustami, i miną pozorującą bez­
graniczną tępotę.

Okazuje się jednak, że do u- 
prawiania szpiegowskiego pro­
cederu i zdradzania własnej oj­
czyzny zasób inteligencji Nowie 
kiego jest aż nadto duży. Wy­
starczy brak skrupułów i sumie 
nia. Nowicki doskonale orientu 
je się w swym „fachu”. Dosko 
nale pamięta wszystkich agen­
tów w kraju. Pamięta, że Miko­
łajczyk nosił pseudonim „Alfa”, 
Massey — agent Intelligence 
Service uplasowany aa stanowi 
sku attache brytyjskiego w War 
szawier— to był „Beta“. Potem 
wymienia wszystkich agentów 
„sied, czerwonej“, „sieci niebie­
skiej“, skład kierownictwa spisku 
w, WojsJsu Polskim, cytuje z ps

(Migawki z procesu)
mięci numery szeregu instrukcji j nocześnie stale duże kwoty dla 
i depesz szyfrowych. A więc jego „wychowanki” w Londynie.
znowu (tak jak Ütnik i Tatar) j Dziwna to była „wychowań-
doskonały „fachowiec” od zdra­
dy. * * #

Nowicki pozornie tylko bystro­
ścią nie grzeszy. Ale obok szpie 
gowskich talentów, ma i kupie­
ckie. Z emigranckich funduszy 
zakupił w odpowiednim momen 
cie — cztery kamienice w Lon­
dynie i dwa samochody. Tal: 
samo sprytnym okazał się gene­
rał Kopański — jakaś tam ka­
mienica w Brukseli...

Tatar miał większy apetyt. Na 
był on fermę pod Londynem, 
dom w Paryżu, fermę pod Pa­
ryżem, dwa samochody. Oczywiś­
cie z wiadomych funduszów. 
Prócz tych „zakupów“ — „zapo 
mogą” w wysokości 10.500 dolfi' 

wówczas 
a, A j od

ka”. Trochę zanadto „pełnolet 
nia“ „Ona pracowała przedtem 
u d-ra Wacka w szpitalu” — 
stwierdza Nowicki. Potem Wa­
cek przekazał ją Tatarowi. „Jak 
to przekazał?” — pyta prokura 
tor. „No, to są prywatne spra­
wy gen. Tatara” — odpowiada 
Nowicki.

Rzeczywiście, bardzo „prywat 
ne”... i bardzo cuchnące, jak ca­
łe to bagno.

maga W wywAVöUi AU.t
rów dla przebywającej 
m Poznaniu tony TateEr.

Jako posiadacz czterech do­
mów w Londynie, oskarżony fi­
guruje tam jako bogaty czło­
wiek — mówi ironicznie proku­
rator.

„O tak" — odpowiada z nutką 
dumy Nowicki.

kiego. „Gen. Tatar mocno trzy 
mał w garści pieniądze, bo prze 
cięż pieniądze są motorem każ­
dej działalności". A kiedy in­
dziej : „Przysyłaliśmy Rzepec.
kiemu i innym sumy przeznaczo 
ne dla nich ratami. Gdybyśmy 
przekazali im od razu całe kwo 
ty — nie mielibyśmy potem nad 
nimi kontroli. A tak — poprzez 
pieniądze można było cisnąć na 
tych ludzi”. Dla pieniędzy i dla 
wyładowania swej nienawiści do 
Polski Ludowej oskarżeni, jak 
to mówił Nowicki, gotowi byl1 
służyć nie tylko „grubym ry­
bom” międzynarodowego kapi­
tału, wywiadom USA i Anglii, 
ale nawet wywiadowi szwedz­
kiemu.

Istotnie, to pieniądze były *o 
torem ioh działalności, pienią* 
dze przesłoniły im i ich klafl® 

| wszystko, nawet ojczyznę, któr«
Warto tu przypomnieć poprzeć stali się zaciętymi wrogami, 

ni fragment zeznań pak. Nowie-» I. J*

093974
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Takich plonów jeszcze nie byle
W zespole PGR Pętkowice warczę traktory i żniwiarki

Zespół PGR Pętkowice w pow. morskim jest chyba jed­
nym z n-ajrozleglejsizyoh w okręgu gdańskim, posiada bowiem 17 
gospodarstw, rozłożonych w odległości do 75 km.

Do zbiorów żyta, jako pierwszy w zespole, przystąpił ma­
jątek Pętkowice, który 26 lipca rozpoczął koszenie. W ślad za 
nim poszło Rekowo, Żelistrzewo i Osłonino oraz inne.

Równolegle do żniw prowadzone są w zespole omłoty rze­
paku i ozimego jęczmienia. Jęczmień omłócono już prawie całko­
wicie, a rzepak w 80 procentach.

Wielkimi sukcesami w zbio- jakieś 20 procent więcej kartofli,
rach zbóż poszczycić się może w 
tytm roku zespól Pętkowice. Naj­
wyższą wydajnością szczyci się, 
leżący na płycie puckiej mają­
tek Osłonino, gdzie uzyskano 28 
q rzepaku i 42 q jęczmienia z hek! 
tara. Wynik ten będzie niewąt­
pliwie jednym z najwyższych w 
skali krajowej.

Na drugim miejscu w zespole 
znalazło się gospodarstwo w Rzu 
cewie, gdzie zebrano 28 q rzepa­
ku z 1 ha. Dodać należy, że zbo­
ża hodowane przez gospodarst­
wa zespołu — to w olbrzymiej 
większości zboża kwalifikowano

— A jak się zapowiadają zbio 
ry żyta, pszenicy i ziemniaków?

— Spodziewamy się osiągnąć 
zbiory wyższe niż w zeszłym ro­
ku — odpowiada dyrektor zespo­
łu Witold Bialaczewski, który 
przed rokiem 'został wysunięty 
na to stanowisko z kierownika 
gospodarstwa Łętów w pow. lę­
borskim.

— W PGR’ach położonych na 
lepszej ziemi osiągniemy przypu 
szczalnie około 28 q pszenicy o®i 
mej i ponad 20 q żyta z hektara.

Ziemniaki
są piękne i zdrowe
— Na naszej ziemi, w gospo­

darstwie Pętkowice, najlepiej idą 
ziemniaki — wtrąca kierownik 
majątku Pętkowice ob. Sójka. — 
W zeszłym roku osiągnęliśmy b. 
wysoką wydajność późnych zie­
mniaków — 305 q z ha. W tym 
roku ziemniaki idą tak dobrze, 
że spodziewamy się pobić nas® 
zeszłoroczny rekord.

Do rozmowy przyłącza się lu- 
stratorka upraw ziemniaczanych 
z okręgu gdańskiego PGR — ob. 
Steglióska, która przyjechała tu 
dziś na inspekcję.

- Najważniejsze jest to, że u- 
prawy ziemniaczane w tym roku 
u wyjątkowo zdrowe. Choroby

niż w roku ubiegłym.
— Również i buraki cukrowe 

zapowiadają się tak dobrze, że 
zeszłoroczny zbiór — 200 q z ba 
— będzie wysoko przekroczony

Na konnej snopowiązał- 
ce pracuje drugi z miejscowych 
przodowników pracy (160 proc. 
normy), fornal Paweł Matyk. Ze 
snopowiązałki wylatują miarowo 
złote snopy żyta, których pełne 
kłosy radują pięknym urodza­
jem.

Wzdłuż drogi ciągną się zielo­
ne pola równiutko obredlonych 
ziemniaków, czysto opielone i buj 
nie rosnące buraki cukrowe, doj 
rzewiające pszenice i owsy. Go­
spodarstwo utrzymane jest bar­
dzo porządnie w czym nie małą

Dawidowska i Anna Lezner, kto 
re osiągają stale nie mniej niż 
130 proc, normy

jeśli oczywiście dopisze pogoda — 
dodaje agnotechnik zespołu Alek­
sander Strzałka.

Żniwa skoftczymy 
przed terminem

W towarzystwie agrotechnika 
zespołu Stefana Błaszaka idziemy 
na pole, gdzie pracują snopowią­
załki.

Traktorzysta Ze tor a 25 — jest 
tak skromny, że nie chce podać 
swojego nazwiska, gdy się do­
wiaduje, że rozmawia z przed­
stawicielem gazety. A przecież 
jest to jeden z czołowych trak­
torzystów zespołu i przodownik 
pracy, który wyrabia 160 procent 
normy. Bronisław Szymerowski, 
bo takie jest nazwisko traktorzy­
sty, kosi dziennie ponad 8 ba

wirusowe, tak groźne w latach żyta. 
ubiegłych, zostały już prawie zu- — Jeżeli wszystko pójdzie tak 
pełnie zwalczone. Jeżeli warun- sprawnie, jak dotąd, to ukończy 
ki atmosferyczne dopiszą — woj.! my żniwa jeszcze wcześniej niż 
gdańskie zbierze w tym roku o, zobowiązaliśmy się — mówi

zasługę mają tacy wzorowi pra­
cownicy, jak fornal Józef Bożow 
ski, który wyrabia 145 procent 
normy, czy robotnice Elżbieta 
Paszkę, Anna Gajewska, Teresa

Elewatory czekają 
na nowe ziarno

— A jak' jest z maszynami? 
Czy wszystko do omłotów zbóż 
chlebowych jest już gotowe?

.— Naturalnie. Wszystkie re­
monty maszyn, młockarni .mo­
torka elektrycznego, elewatora 
itp. wykonali nasi ludzie — opo 
wiada kierownik Sójka. — Ko­
wal Bernard Nowak, mechanicy 
Brunon Papke i Jan Miotke oraz 

| stelmach Leon Teclaw napraco- 
I wali się niemało, aby na czas 

>| j skończyć reperację powierzonych 
im maszyn. Teraz na omłoty cze 
kamy spokojnie — wiemy, że 
przejdą sprawnie.

Jak w majątku Pętkowice, tak 
i w oałym zespole — maszyny re 
montowane były we własnym za­
kresie. Ambicją załogi warszta­
tów naprawczych zespołu, miesz 
czących się w Rumii, było, aby 
ani jedna maszyna nie potrze­
bowała korzystać z usług war­
sztatów obcych. Kierownik war­
sztatu oh. Zarwałski i ślusarze 
warsztatowi Z. Kreft i J. Labuda 
potrafili pokonać wszelkie trud­
ności, by zespół na czas zaopa­
trzony został w pełnowartościo­
we, dobrze odremontowane ma­
szyny.

Pora żniw i «młotów — to 
wielki egzamin naszych socjali­
stycznych gospodarstw państwo­
wych. Zespół Pętkowice egzamin 
ten zda niewątpliwie z wynikiem 
bardzo dobrym.

IZET

MSGAWHi
Rozbrajająca

bezpośredniość
Fenomen muzyczny, 15-letni 

pianista-wirtuoz Andrzejek Czaj 
kowski przed odjazdem z Wybrze 
ża czarował publiczność swoim 
koncertem w TPPR w Sopocie.

Kiedy entuzjazm publiczności 
doszedł do zenitu, zmęczony pa­
nującym na sali upałem młodo­
ciany wirtuoz stanął nagle przed 
publicznością i ocierając ©hustecz 
ką czoło pytał:

— Czy państwo 
zdjąć marynarkę? 
strasznie gorąco!

pozwolą 
— Tu

ml
tak

W odpowiedzi na przyzwalają­
ce, burzliwe oklaski publiczności 
Andrzejek zdjął marynarkę, uś­
miechnął się z ulgą, usiadł do for 
tepianu i zagraf Szopena, (jota)

„Kopjjtkouie“
Wchodzącego na molo mężczyz 

nę zatrzymuje w przejściu bile­
ter:

— Proszę bilet wstępu.
— Ja nie idę na molo, lecz ja­

dę statkiem na wycieczkę. Bilet 
wstępu na molo nie jest mi po­
trzebny! — odpowiada ze zdzi­
wieniem zatrzymany.

— Ale będzie pan przechodzi! 
przez molo czy nie? — pyta su­
rowym głosem bileter.

Zdawałoby się, że to było już 
bardzo, bardzo dawno, kiedy pła 
ciło się za przejście przez most, 
za używanie traktu itd... A tym 
czasem w Sopocie płaci się w dal 
szym ciągu tak zwane „kopytko- 
we“. (hag)

Wszyscy musimy walczyć z kokluszem!
Chorobą zakaźną, szczególnie 

niebezpieczną dla dzieci do lat 
2, a która występuje w każdej 
porze roku, — jest koklusz. Wy­
wołuje ją zarazek, który podczas 
kaszlu i rozmowy łatwo i szyb­
ko przenosi się z chorego dziec­
ka na zdrowe. Choroba zaczy­
na się kaszlem i gorączką; po 
kilku tygodniach następuje nasi 
lenie i typowe napady kaszlu ko 
kluszowego, połączone z charak­
terystycznym „pianiem”.

Dziecko chore na koklusz musi 
być odosobnione. Nie wolno w 
żadnym wypadku posyłać dziec­
ka do przedszkola, żłóbka wzglę 
dnie ogródka jordanowskiego. W

Już zakończono zdjęcia plenerowe
do pierwszego polskiego filmu morskiego

Przed wojną, w Polsce, przed­
siębiorczy businessmani „robią­
cy” w kinematografii postanowi 
li „popełnić” film morski. Wy­
lęgła się tedy w jakichś zaka­
markach atelier i handlowo na­
stawionym mózgu scenarzysty 
.Rapsodia”. Oczywiście — rapso 
dia „Bałtyku”.

Schemat i temat filmu typowy 
dla ówczesnych lat: Wamp z przy 
klejonymi długimi rzęsami i „ba 
żanci” w mundurach oficerów 
marynarki, plaża, kawtamijas, 
dancingi. Księżyc taki i owaki. 
I... fale, które „śpiewały o potę­
dze miłowania”. Czego? Kogo? 
— Nie wiadomo.

Później była motorówka, któ 
ra kogoś ratowała w tych falach 
śpiewających. Publiczność grze­
cznie przesiadywała przez dwie 
godziny przed ekranem, wycho­
dząc zawiedziona, że jednak „ba 
żant” morski nie utopił się, a 
uratowany ze śpiewających fal 
wamp dalej będzie grasować w 
filmie i... w Juracie.

Od tego czasu, aż do dzisiaj 
cisza panowała na filmowym mo 
rzu. Dopiero w roku ubiegłym 
ambitny zespół „Filmu Polskie­
go” przystąpił do realizacji „Za 
logi”, filmu z życia szkół mor­
skich. Pełna radości i siły ak­
cja toczy się w Szkole Jungów 
i na statkach szkolnych. Zoba­
czymy na ekranach nie papie­
rowych lunatyków, a prawdzi­
wych ludzi, młodzieżowy kolek­
tyw walczący i zwyciężający.

Przed kilku dniami zakończo­
no zdjęcia plenerowe na statku 
szkolnym „Dar Pomorza” i przy 
stąpiono do prac montażowych 
w atelier. Zespół reaUzatorski 
„Załogi”, pracujący w atmosfe­
rze entuzjazmu daje gwarancję 
że pierwszy polski film fabular­
ny morski będzie filmem uda­
nym.

Już na jesieni prawdopodob­
nie „Załoga” wejdzie na ekra­
ny. (kar)

wypadkach wątpliwych należy 
udać się do ośrodka zdrowia.

Na przestrzeganiu tych przepi­
sów winno również zależeć mat­
kom dzieci zdrowych. Obowią­
zkiem matek i członków komi­
tetów blokowych jest pomóc oś­
rodkom zdrowia w wykrywaniu 
i zwalczaniu ognisk kokluszu 
przez podanie nazwisk chorych 
oraz ich miejśc zamieszkania.

(at)

TEATRY
TEATR WIELKI — GDAŃSK 

„Moralność Pani Dulskiej" — 19.30. 
TEATR DRAMATYCZNY W GDYNI 

„Śluby panieńskie" — godz. 19.30. 
TEATR KAMERALNY — SOPOT 

„Zwykła •prawa" — godz. 19.30.

W dniu 4 bm. (sobota) na kortach 
ZKS Ogniwo w Sopocie o godz. 1S 
wystąpi Ludwik Sempoliński z ze­
społem.

Gorączkowo pracują kolejarze
przy elektryfikacji dworca oliwskiego
Przy przedłużaniu tunelu na 

stacji w Oliwie pracują gorącz­
kowo betoniarze i cieśle, którzy 
przystąpili do pierwszego beto­
nowania półtora miesiąca temu. 
Dziś roboty betonowe przy tune­
lu, z wejściem na przyszły nowy 
peron dla pociągów elektrycz­
nych, są już na ukończeniu.

Dla uczczenia VII Rocznicy Ma

Zbiorowe wycieczki kajakami

W pawilonie powystawowym MTG w Sopocie otwarto _ ciekawą 
wystawę pn. „Chronimy przyrodę ojczystą". Wystawa obrazuje znaczę 
nie ochrony przyrody dla gospodarki państwa. ,rnc„p~r.

Na zdjęciu — fragment wysta wy. CAF — fot. Kosycarz

Nadmorski region turystyczny 
obfituje w wiele pięknych szla­
ków cfla turystyki wodnej. Poje­
zierze kaszubskie jest właśnie 
jednym z nich, a bodajże naj­
piękniejszym w całym kraju.

Dlatego z uznaniem należy po 
witać inicjatywę PTTK, które 
w dniu 20 lipca zwołało organi­
zacyjne zebranie własnej komi­
sji turystyki wodnej. a 

Od nowowybranego prezydium

komisji, na czele którego stanął 
ob. Marian Bomirski, lderowca 
PAP, oczekujemy szybkiego i 
sprawnego uruchomienia tej 
zdrowej i obfitującej w przy jem 
ne rozrywki gałęzi turystyki zbio 
rowej.

Chętni do uczestnictwa mogą 
się zgłaszać w Biurze PTTK, 
Gdańsk, ul. Długa 45 (kamienica 
królewska na wprost ratusza).

(ws)

nifestu PKWN załoga PPRK pod 
kierownictwem grupowego Jana 
Różki wykonała budowę przy 
czółków tunelu nie jak zaplano­
wano, do dnia 20 sierpnia, lecz 
do 19 lipca br.

W pobliżu oliwskiego dworca 
inna grupa robotników zajęta 
jest montażem konstrukcji stalo­
wej dla wiaduktu przy ul. Pomor 
skiej. Przy przejeździe kolejo­
wym obok ul. Lubelskiej junacy 
19 brygady „SP“ przygotowują 
teren pod nowe tory dla ruchu 
elektrycznego, rozrzucając w re­
kordowym czasie piasek

Leżące obok podkłady i lśniące 
szyny wskazują na to, że już w 
najbliższych dniach kolejarze 
przystąpią do układania nowych 
torów. Czworoboczne betonowe 
bryły, które wzdłuż nasypu wy­
budowano w pewnych odstępach, 
będą stanowić fundamenty pod 
przyszłe słupy trakcji elektrycz­
nej. (at)

REPERTUAR KIN
GDANSK—WRZESZCZ: „Bajka" -

„Zlot sokołów" — „Nowa Czecho­
słowacja“ (10 do 13.30). — „Spiewak 
nieznany" (16. 18 i 20).
„Przyjaźń" okręg. TPR-R — „We­
sołe zawody", poniedz., środy piąt­
ki (18 i 20), w niedziele (15, 17 i 19), 
„Zetempowiec" — „Świat się śmie­
je" (16, 18 i 20).

NOWY PORT: „Marynarz" — „Za­
częło się w Hiszpanii" (18 i 20).

OLIWA: „Polonia" — „Wielka łuna" 
(16, 18 i 20).

GDYNIA: „Atlantic" — „Aleksander 
Matrosów" (16.30, 18.30 1 20.30). 
„Goplana“—„Bokserzy" (16, 18 1 20), 
„Warszawa" — „Czekaj na mnie" 
(17. 19 i 21),

GRABÓWEK: „Fala" — nieczynne.
CHYLONIA: „Promień" — „Złote

jezioro" (18 i 20).
ORŁOWO: „Neptun" — „Pocałunek

na stadionie" (18 i 20).
SOPOT: „Baltvk“ — „Ostatni wy­

strzał" (16.30, 18.30 i 20.30). 
„Polonia" — „Wesołe kumoszki z 
Windsoru" (17, 19 i 21).

FOTOPLASTIKON — Gdynia, ulica 
Władysława IV 28 — Miasta włoskie

JYMTRY. APTEK
«d dnia 29. 7. do 4. 8.

Gdańsk — Łąkowa 16. 
Gdańsk-Wrzeszcz — Grunwaldzka 52. 
Gdynia — Skwer Kościuszki 22 i

Orłowo.
Sopot — Stalina 724.

POGOTOWIE RATUNKOWE
GDANSK - WRZESZCZ 

Tel. 410-00 — Grunwaldzka ». 
Pogotowie dziecięce, Grunwaldzka 2, 

tel 424-44 — czynne od 18—22. 
SOPOT 

Tel. 524-00, ul. Stalina 778.

WYCIECZKI. Poradnia i organiza­
cja: Biuro Obsługi Turystycznej
PTTK w Gdańsku, ul. Długi Targ 45, 
tel. 314-88, oraz terenowe oddziały 
PTTK w Elblągu, Malborku, Kwi­
dzynie, Łebie 1 Kartuzach,

FACHOWCY POSZUKIWANI

4 pianistów, 1 skrzypka, 1 akordeonistę, 1 wal- 
tornistę i 1 puzonistę w charakterze nauczycieli 
na warunkach określonych przez Ministerstwo 
Kultury i Sztuki zaangażuje w roku szkolnym 
1951/52 Państwowa Szkoła Muzyczna w Tcze­
wie. 1259-K

_ _ _ _ _ _ _ ' _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ •_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ jj————n- - - - - - - - - - - * i—■■limu iw

Elektryków samochodowych poszukuje P. K. S. 
Gdynia. Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr ul 
Węglowa 22. 1281-K

OGŁOSZENIA OSOBNE

Kobiety w wieku 18—35 lat w charakterze 
strażniczek zatrudni natychmiast Stocznia 
Gdyńska w Gdyni Podania wraz z życiorysem 
skradać w Biurze Personalnym Stoczni — 
Gdynia, ul. Czechosłowacka 3. 1264-K

1 spawacza do metali, 2 ślusarzy, 1 blacharza, 
na roboty kotłowe, 2 robotników niewykwalifi­
kowanych poszukujemy od zaraz Centralny Za­
rząd Przemysłu Mleczarskiego Warsztaty Na­
prawcze, Gdańsk - Wrzeszcz, Grunwaldzka 135,. 
IWynagr Gajenie wg umowy zbiorowej. 1272—K

SPRZEDAŻ

MOTOCYKL NSU górno- 
zaworowy po Yemoncie — 
sprzedam. Gdynia, tel.
20-52.   G-3824
SPRZEDAM magiel, kuch­
nię elektryczną, dzieżę dę 
bową, oddźielaczkę i inne. 
Masćhke, Sopot, Świer­
czewskiego 7 m. 3, G-3822 
OKAZJA! Parcelę, willę 
sprzedam tanio. Gdynia. 
Sieroszewskiego 6 — tel.
10-52 Biuro. G-3815
SPRZEDAM fortepian bar

stwa 257. G-3829
SPRZEDAM wózek dzie-
cięcy głęboki czeski Sopot
Fiszera 1. G-3831

KUPNO
KUPIĘ meble, sypialny 1 
kuchnię. Gdańsk, Stogi 
Falk-Po’onusa 18/2- G-3809 
KUPIĘ małpkę najchętniej 
samicę. Zgłoszenia — 
Wrzeszcz, Miszewskiego 18 
Dom Książki Sulżycki lub 
pisemne Kwidzyn Zych 
I-go Maja IŁ £-37791

LOKALE
OKAZJA! Samodzielne 
czteropokojowe kuchnią 
ogródkiem. Sopot zamienię 
na mniejsze ogrodem trój­
miasto - prowincja. Ofer­
ty Dziennik Bałtycki Gdy­
nia „Wygodne". G-3817
MARYNARZ poszukuje na 
tychmiaśt pokoju w Gdy­
ni Oferty Dziennik Bał­
tycki Gdynia pod „Bał­
tyk". G-3830
ODDAM pokój dwóm oso­
bom na cztery tygodnie 
Oliwa, Lęborka 8. P-3778
ZAMIENIĘ luksusowy po­
kój duży słoneczny, uży 
walnośelą kuchni centrum 
Gdyni na kawalerkę lub 
pokój kuchnią. Gdynia. — 
Oferty Dziennik Bałtycki 
pod „samodzielne".

G-3820

ZAMIENIĘ 2 pokoje ku­
chnia wygody, centrum 
Gdyni na pokój kuchni®. 
Oferty Dziennik Bałtycki 
Gdynia, pod „Adam" •um

SAMODZIELNE 3 pokoje 
centralne, łazienka, ogród 
Oliwa, zamienię na podo­
bne 2 pokoje trójmiasto 
Dziennik Bałtycki Gdynia 
„Krystyna“. G-3798

ZAMIENIĘ 2 pokoje ku­
chnia łazienka centrum 
Wrzeszcza, na 3 Gdynia 
Wrzeszcz, Partyzantów 17a 
m. 10. p-3780

ZAMIENIĘ 2 pokoje wygo 
dy, ogród zabudowania go 
spodarskie Sopot na podo­
bne Sopot śródmieście lub 
Gdynia, Gdańsk. Oferty — 
Sopot, Poste-restante Leg 
nr 137547. _________ P-3807

WOLNE POSADY

ZAMIENIĘ samodzielne 4 
pokojowe kuchnia komfor 
towe centrum Wrzeszcza 
na podobne 2 pokojowe w 
trójmieście. Oferty Dzien­
nik Batłycki Gdańsk „Za­
miana". G-3808

DWÖCH samotnych ofice­
rów poszukuje pokoju we 
Wrzeszczu. Zgłoszenia Ba­
torego 5. P-3781
ZAMIENIĘ 2 pokoje, ku­
chnia Gdańsk - Olszynki 
na 2 mniejsze Wrzeszcz — 
Sopot. Zgłoszenia Dzień 
nik Bałtycki, Gdańsk „Wy 
goda". G-3784

ZAMIENIĘ pokój z uży. 
walnością kuchni Warsza­
wa ulica Marszałkowska 
(zgoda kwaterunku) na po 
kój z kuchnią w Gdańsku 
Wiadomość Wrzeszcz, Je­
sionowa 14/3 w godz. 17-19.

0*3810

POTRZEBNA gosposia do 
inżyniera. Sopot, Wybic­
kiego 27 m. 3. G-3791
MASZYNISTKA na okrąg­
łe maszyny pończosznicze 
ręczne potrzebna od zaraz 
Gdynia, Portowa 11 tel. 
17-54. G-3813
TECHNICZKA dentystycz­
na, oraz pomocnica potrze 
bne. Oferty Dziennik Bał­
tycki Gdynia „Dentysta".

G-3814

KRAWCÖW(we) samodziel 
ne na stałe Sopot poszuku 
ję. Sopot, Powstańców 
Warszawy 73. p-3803

POSAD POSZUKUJĄ

KASJERKA • rachmistrz z 
wieloletnią praktyką w po 
ważnych instytucjach szu­
ka pracy. Zgłoszenia Dz. 
Bałtycki Gdynia pod „kwa 
lifikowana“. G-3794

ZGUBIONO przepustkę nr 
82 z fotografią na nazwis­
ko Kominek Feliks wysta 
wioną przez Polskie Radio 
Gdańsk. G-3812

ZGUBY

ZGUBIONO przednią ta­
bliczkę motocyklową nr 
EN 662 wydaną na nazwi­
sko Lasoń Stefan. G-3819

SKRADZIONO kartę kon­
sumenta nr 091300 wydaną 
na nazwisko Repeta Zdzi­
sław. G-3827

ZGUBIONO przepustkę 
portową nr 12578 wydaną 
na nazwisko Peta Jan.

G-3823

ZGUBIONO kartę ewaku­
acyjną, książeczkę czelad­
niczą rzeźnicko - wędli­
niarską na nazwisko Ro- 
mejko Józef Sopot.

G-3826

ZGUBIONO legitymację 
Zw. Zawodowego Trans­
portowców wydaną na na­
zwisko Kuder Edmund.

G-3828
GLÖWNY księgowy zamiej 
scowy przyjmie posadę wa 
runek, mieszkanie, wygo­
dy. Oferty Dziennik Bał­
tycki Gdańsk pod „księ­
gowy zamiejscowy". .0-3789]

ZGUBIONO dowód kolejo­
wy, bilety kolejowe, książ 
kę wojskową RKU Gdańsk, 
obywatelstwo polskie na 
nazwisko Wilke Paweł.

0-38U

ZGUBIONO odcinek za­
meldowania, legitymację 
Zw. Zawodowego Metalów 
ców. Leśniewska Francisz­
ka. 1282-K

NAUKA
TRZYMIESIĘCZNE nowo­
czesne korespondencyjne 
kursy księgowości. Łódź, 
skrytka 163. 1236-K

ROŻNE
ZGUBIONO zegarek ręcz­
ny damski dnia 1. 8. godz. 
20—22 na odcinku Wajde- 
loty Libermana. Znalazcę 
proszę o zwrot dobrze wy 
nagrodzę. Nowy Port, Na 
Zaspy 19. G-3834
PRZYBŁĄKANY chory,
pies żółty. Odebrać Sopot,
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«3 8 I tak odbyła się rewizja na okrę­
cie.

Żołnierze znaleźli w poduszkach, 
hen głęboko pod pierzem i puchem, 
naszą dziedziczkę, a pod łóżkiem ele­
gancką walizeczkę pełną fotografii 
i planów...

— Teraz zbliżenie obiektywu... cią­
gnął Jack Hamandeggs — do celi 
z kratami. W jednej naiwny aniołek

z sumieniem czystym i białym, jak 
śnieg na Piotrkowskiej.

— Dlaczego tak cierpię? — wzdy­
chała. — Czy tylko dlatego, że chcia­
łam uciec, zabierając ze sobą pamiąt­
ki z ojczystego kraju — zdjęcia lot­
nisk, nad którymi daleko w niebie­
skich przestworzach fruwają samolo­
ty — niby jaskółki w moim śp. ma­
jątku?

A w drugiej celi rozmyślał Runter.

(Nad różnicą między wytworną dy­
plomacją, a pospolitym szpiego­
stwem).
_ oto zasadniczy wątek — objaś­

niał Jack Hamandeggs. — Szlachetni 
ludzie prześladowani przez ciemne 
siły. Runter i jego partnerka są Jn- 
karnacją naszego świata, który ceni 
wspaniałe piękno zysków, poświęce­
nie się luksusowi, służbę dolarowi. — 
A tamci — była czeladź dziedziczki,

mieszkańcy przedmieść z odciskami 
na dłoni... zagrażają naszemu pięk­
nemu światu...

Janina Kowalska szukała Mazura 
pod adresem, który jej wskazał. By- 
ła to niełatwa sprawa. Zle oświetlo­
na dzielnica ruder, magazynów, cią­
gnęła się kilometrami, ulice przeci- 
nały wolne przestrzenie, a zapadał 
już wieczór.

Program radiowy
SOBOTA — 4. 8. 1951 T.

•: os — Wiad. por. 5.10 — Aud. dla 
5 20 _ Koncert. 5.55 - Komun. 

E, ryb «.00 - WM por 6.05- 
rimn 6 15 - Na swojską nutę. 6.45
— Program dnia. 6.53 - Komun.
^55j-' \VUKl7’por.ie8!ó0P-‘ Duet fortep'.

rSygS S«». 12.04
*»- W?« ‘_P°Komuri! dla &
El6 - Muz. 13-2« - Program dnia.

_ Muz 14.30 — Proza. 14.50 — K.30 M Aud. dla dzieci.
M altówkę. 18.20 -

]b,UJ . v=+A„r 16 40 — Aud. Słow- Koncert solistów. 6^ pQpoł 17 Q5
n0_RerK)rtaż 17.15 — Koncert. 18.00 —— Reportaż. przegląd wy-
Powiesc. 18 la __ ^ tan. 18.50 — 
darzen. 18.30 ^ qo — Muz. lud.
Komentarz ' g s5 _ Komun.
l?f- AÄ - Stii P*. ».»O - 
ala ryb. • __ wia<j. sport.
STS11- Przy‘sobocie po -bocie. 2145 

, . oo rvn _ Muz. i akt. oU— Piosenki. 22,0u — x

ków.

Zła reklama 
dla Wybrzeża

Na zakończenie kursu Zarżą

zentującej aktywistów z CALE- j kina pt.: ,,Rybak i złota rybka . 
GO kraju, narażone zostało na^ Niestety, brak zrozumienia ze 
kłopoty.''Oczywiście nikt z nich; strony organizacji masowych 
nie zdążył na przewidziany po-i przy PSS, a w szczególności Z.

Na zakończenie kursu Zarżą- a c ni€potraebne spóź-jM. P. uniemożliwia realizację
du Gł. Ligi Przyjaciół Żołnierza . • ^ u«««. i*órv oieknei inicjatywy samorządów-w Łebie, °pos'tano"wiono "«•»?.» dn‘” ,30 lip*a'
wycieczkę, celem zwiedzenia j był aniem pra*y- 
Gdańska, Gdyni i Helu. Dnia 19 Zła t0 reklama dl naszego
lipca odbył się długo oczekiwa­
ny przejazd statkiem na Hel. — 
Rankiem w Gdyni sprzyjało 
wszystko, nawet pogoda, a Że­
gluga Przybrzeżna punktualnie 
podstawiła statek. Nastrój był 
wesoły, dzień zapowiadał sie 
wspaniale.

Lecz jakaż niespodzianka ocze 
kiwała uczestników przy powro­
cie do Gdyni. Według umowy 
Żegluga Przybrzeżna była zobo­
wiązana podstawić statek w He­
lu na godz. 20. Statek coprawda 
przybył, lecz dopiero o godzinie 
23 min. 30 i to jedynie na skutek 
energicznej interwencji przed­
stawiciela Zarządu Głównego L. 
P. Ź. i Marynarki Wojennej.

Kierownictwo Żeglugi Przy­
brzeżnej tłumaczyło się, że... cał 
kiem zapomniało o 80 kursan­
tach z Helu!

W wyniku zapomnienia kierów 
nictwa przedsiębiorstwa o swych 
obowiązkach usługowych, znacz 
ne grono przedstawicieli poważ­
nej instytucji społecznej, repre-

Wybrzeża. Dużo wysiłków bę 
dzie nas kosztowało odzyskanie 
straconej reputacji.

Fr. Gawział — Tczew
korespondent robotniczy 

Nie wątpimy, że kierownictwo 
Państw. Żeglugi Przybrzeżnej ze 
chce się wytłumaczyć z tego po­
ważnego niedociągnięcia. Red. 
r .puii 1 A

Dzieci czekają 
na teatr kukiełkowy

Kierownictwo i pracownicy 
działu społeczno - samorządowe­
go Powszechnej Spółdzielni Spo 
żywców w Sopocie postanowili 
zorganizować Kukiełkowy Ze­
spół Artystyczny. Dzięki wy­
trwałej i pełnej poświęcenia pra 
cy samorządów wykonano kilka 
dziesiąt. ładnych kukiełek. Ku­
kiełki te, które nie tylko pochło 
nęły dużo czasu, leoz i pienię­
dzy, od kilku tygodni oczekują 
na zespół ludzi, który by się za-

pięknej inicjatywy samorządow­
ców. Kilkakrotne zwracanie się 
do miejscowego koła ZMP z proś 
bą o pomoc nie odniosło skutku. 
A tymczasem dzieci 600 pracow­
ników PSS i członków Spółdziel 
ni z niecierpliwością i utęsknie­
niem oczekuje momentu, kiedy 
będą mogły ujrzeć teatr kukie­
łek.

Jan Brzeski —• Sopot 
Zarząd ZMP, względnie Radia 

Kobiet winny przyjść z pomocą 
swoim kolegom w zrealizowaniu 
pięknej inicjatywy teatru kukieł 
kowego, tym bardziej, że znaj­
dzie on wdzięcznych widzów 
wśród dzieci. Włożony wysiłek i 
pieniądze nie powinny być mar 
nowame, zwłaszcza, że pozwolą 
one na wykazanie zdolności ar­
tystycznych, którym! pośród 600 
pracowników, nie jeden jest z 
pewnością obdarzony. Przełamać 
Lenistwo i obojętność i do dzieła!

Red.

W INNYCH LISTACH:
LEKARZ W KISIELICACH 

Prezydium Woj. Rady Narodowej — 
Wydział Zdrowia w Olsztynie, w od-

karsłtiej“ zawiadamia, że punkt do­
jazdowy dla lekarza w Kisielicach 
jest obecnie w organizacji.

Apteka zaplanowana jest na rok 
1952.
REMONT BARU „STOCZNIOWEGO“ 

GZG zawiadamiają w odpowiedzi 
na naszą notatkę dotyczącą baru 
„Stoczniowego“ w Gdańsku, że bar 
został objęty plantu remontów ge­
neralnych na rok bieżący. Remont 
jest przewidziany w październiku i 
listopadzie.

NAPRAWIONO DROGĘ
Prezydium PRN w Słupsku w związ 

ku z not. pt. „Zapomniana droga“ za 
wiadamia, że odcinek drogowy Nr 65 
Mikorowo — Kozy, po naprawie je­
zdni i osmołowaniu, został doprowa­
dzony do należytego stanu i w ruchu 
drogowym nie budzi żadnych zastrze 
żeń.
SKLEPY NA HELU ZAOPATRZONE 

SĄ W TŁUSZCZE 
Prokuratura Wojewódzka w Gdań­

sku, potwierdzając naszą notatkę 
stwierdza, że sklep GS w Chałupach 
otrzymywał niedostateczną ilość ma­
sła i smalcu i dlatego w pierwszej ko 
lejności zaopatrywana była ludność 
rybacka. Obecnie sklepy na Helu są 
dostatecznie zaopatrywane w tłusz­
cze.

Delikatność uczuć 
p. Achesona

Morderca wielu milionów ludzi, 
Himmler, odznaczał się wielką 
„delikatnością“ uczuć. Prasa hit­
lerowska podkreślała, że ten o- 
berkat, gdy wracał wieczorem do 
swej willi, nie wchodził nigdy 
przez werandę. Dlaczego? Bo na 
werandzie była umieszczona klat 
ka z kanarkiem i Himmler na­
kładał drogi i wchodził tylnym 
wejściem, byleby nie obudzić bie 
dnego kanarka.

Podobną subtelnością uczuć od 
znacza się p. Acheson. Oto nieda­
wno słynna czarna artystka, Jó­
zefina Backer, wyjechała na wy-
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jąl wystawieniem sztuki Pusz- powiedzi na not. pt. „Brak opieki le-

Masowym udziałem 
w sztafetach 

uczczą sportowcy 
Wybrzeża 

zlot berliński
Dla uczczenia III Światowego Zlotu 

Młodych Bojowników o Pokój w 
Berlinie odbędą się w Gdańsku w 
dniu 5 bm. masowe biegi sztafeto­
we z udziałem reprezentacji zrze­
szeń sportowych.

Trasa sztafet przebiegać będzie od 
startu przy Ośrodku Sportowym 
gdańskiej Stali przy ul. Jana z Kol­
na 31, ul. Jana z Kolna, mostem 
Błędnik, al. Rokssowskiego do Za­
rządu Wojewódzkiego ZMP przy ul. 
Uphagena, gdzie znajdować się bę­
dzie meta.

Start biegów sztafetowych nastąpi 
o godz. 10. Zbiórka zawodników o 
godz. 9. * * *

W Gdyni odbędą się również biegi 
sztafetowe z udziałem reprezentacji 
„Kolejarza“, „Ogniska“, „Stali“ i 
„Floty“. Trasa biegu prowadzić bę­
dzie od placu Kaszubskiego, ul. Swię 
tójańską, Czołgistów, Lipową, Święto 
jańską do Skweru Kościuszki, gdzie 
znajdować się będzie meta. Start 
biegów o godz. 10 (al)
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ścigu znajdować się będzie na sta­
dionie miejskim w Gdyni.
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Notuele litewskie

W Liga

Na starcie pierwszego etapu długo 
ści 112 km na okrężnej trasie ze 
Szczecina przez Stargard z powro­
tem do Szczecina, stanęło 100 czoło­
wych kolarzy Polski.

W połowie etapu na czoło wysunę­
ła się grupa około 30 kolarzy, z któ­
rej na tor kolarski w Szczecinie 
wpadło prawie jednocześnie około 
25 zawodników. Zaciętą walkę na 
jamym torze stoczyła pierwsza piąt­
ka, przy czym na ostatnich metrach 
prowadzącego Stolarczyka minęło 
kolarzy.

Ostateczna kolejność na mecie jest 
następująca: 1) Wrzesiński (Kolejarz 
— Warszawa) 2:55,10, 2) Cuch (Gwar 
dia — Warszawa) 2:55,11, 3) Nowo 
ćzyk (Unia — Chorzów) 2:55,12, 4)
Klabiński (Gwardia — Warszawa) 
2:55,12. 5) Stolarczyk (Włóknierz — 
Łódź) 2:55,12, 6) Wójcik 2:55.14. Prze 
ciętna szybkość kolarzy 38,9 km.

Zakończenie wyścigu nastąpi 
dniu jutrzejszym. Kolarze wystartu 
ją w niedzielę w godzinach przCdpo 
łudniowych do ostatniego etapu na 
trasie Słupsk — Gdynia. Meta wy

Przybycia pierwszych kolarzy ocze 
kiwać należy około godz. 17. O go­
dzinie 14 rozegrany zostanie na sta­
dionie miejskim w Gdyni mecz to- 
warzyski pomiędzy drużynami I-Ii- 
gowego „Ogniwa“ (Bytom) a wzmoc­
nionym zespołem gdyńskiego „Kole­
jarza“.

W rozegranych w ubiegłą niedzielę 
spotkaniach piłkarskich o mistrzo­
stwo I grupy II Ligi, poznańska Stal 
pokonała z trudem Gwardię (Słupsk) 
3:2 (0:1). Drużyna słupska jeszcze na 
15 minut przed końcem spotkania 
prowadziła w stosunku 2:1 i dopiero 
zryw Stali w ostatnich minutach 
przyniósł jej wyrównanie i zwyćię- 
stwo.

W Toruniu miejscowy Kolejarz po­
konał Kolejarza (Gdańsk)' 4:3 (3:2).
Gospodarze zdobyli trzy bramki ze 
strzałów karnych. Po tym spotkaniu 
gdańszczanie definitywnie ulokowali 
się na końcu tabeli i opuszczą naj 
prawdopodobniej szeregi II Ligi.

grają
dziś w Gdańsku

Miłośnicy piłki nożnej nie mieli 
już dość dawno okazji oglądać me 
czu jedenastki gdańskich Budowla 
nych. Okazja ta nadarza się w dniu 
dzisiejszym. Budowlani spotkają się 
o godz. 18 na stadionie we Wrzesz­
czu w meczu towarzyskim z Koleją 
rzem (GJiwice). Drużyna gości nale 
ży do czołowych zespołów Śląskiej 
Klasy Wydzielonej.

18

Literatura litewska jest szerokiemu 
ogółowi polskiemu nieznana. Przed­
wojenna polityka sanacyjna czyniła 
wszystko, by zatrzeć wiekowe tra­
dycje braterskiego współżycia naro­
dów polskiego i litewskiego, by na­
tomiast rozpalić nacjonalistyczny szo 
wini7,m kopiący przepaść między obu 
narodami.

Dziś, gdy mały naród litewski od­
radza swa kulturę, otoczoną troskli­
wą opieką władz, nadszedł czas wy­
miany kulturalnej z Polską.

Dlatego dobrze się stało, iż Pań­
stwowy Instytut Wydawniczy „No­
welami litewskimi“*) umożliwia pol­
skim masom czytelniczym wgląd w 
powojenną literaturę litewską.

Zbiór zawiera piętnaście nowel je­
denastu pisarzy starszego i młodsze­
go pokolenia. Niektórzy z nich znani 
są już nam z innych okazji, jak tłu­
macz Mickiewicza i Słowackiego, 
wybitny pisarz Antonas Venclova, 
który bawił kilkakrotnie w Polsce, 
lub Juczas Bałtusis, którego sztuka

„Pieją koguty“ cieszyła się zasłużo­
nym powodzeniem na scenach pol­
skich.

Z wyjątkiem dwóch przedwojen­
nych nowel Venclovy pozostałe po­
wstały w latach okupacji bądź po 
wyzwoleniu i tematyka ich wiąże się 
z okresem walki narodu litewskiego 
z hitlerowskim okupantem. Podobień 
stwo losów i zagadnień sprawia, iż 
polski czytelnik znajduje w nowe­
lach litewskich pisarzy wiele spraw 
i ludzi dobrze sobie znanych.

Wybrane nowele reprezentują oczy 
wiście różne style i temperamenty 
twórcze, posiadają jednak rysy współ 
ne. Są nimi: rzetelność obserwacji pi 
sarskiej, realizm w odtworzeniu ży­
cia oraz patriotyzm twórców.

Lektura „Nowel“ dostarcza wiele 
przyjemności, (g)

stępy do stanu Georgia. Artystce 
nie chciano tam wynająć pokoju 
w hotelu. Józefina Backer wysła­
ła protestującą depeszę do mi­
nistra Achesona. Pan minister na 
tychmiast uprzejmie odpowie­
dział, że owszem, bardzo chętnie, 
ale niestety nie może mieszać się 
w sprawy wewnętrzne stanu Ge­
orgia, którego ustawodawstwo ra 
sistowskie zabrania Murzynom 
wstępu do hoteli dla białych.

P. Acheson szanuje rasistow­
skie ustawodawstwo stanu Geor­
gia i wielka delikatność uczuc 
nie pozwała mu na wtrącenie się 
do spraw ,.wewnętrznych“ tego 
stanu. Natomiast dziwne się wy­
daje. że ten sam Acheson rządzi 
się w Iranie czy w republikach 
południowo - amerykańskich, 
gdzie czuje się jak u siebie w 
domu. Wysyłanie okrętów wo­
jennych na wody perskie, przeka 
zywanie premierowi irańskiemu 
listów z wyzwiskami skompono­
wanymi przez Trumana, terrory­
zowanie irańskich polityków — 
to wszystko według p. Achesona 
nie jest „mieszaniem się w spra­
wy wewnętrzne'4 tego kraju. Jak 
widać, delikatność uczuć p. Ache 
sona jest dość ograniczona.

Grot.

*) Nowele litewskie. Wybór. Prze­
łożył.a z litewskiego Anna Lau-Gnia 
dowska. Państwowy Instytut Wyda­
wniczy. Str. 316 3 nlb.

Lato w kuchni
BUDYŃ z SUROWYCH JARZYN
10 dkg marchwi, 10 dkg kalarepy, 

10 dkg groszku zielonego, 10 dkg se­
lera, 20 dkg włoskiej kapusty, 15 dkg 
porów, 10 dkg ziemniaków, 20 dkg 
kalafiora, koperek, sól, 5 dkg masła, 
tłuszcz do smarowania formy.

Przygotować formę budyniową* na­
stawić wodę. Wszystkie jarzyny ^ 
kać, oczyścić, zetrzeć na tarce od ja 
izyn, wymieszać z solą i koperkiem. 
Ubić mocno jarzyny w formie budy­
niowej, na wierzchu położyć masło, 
podzielone na małe kawałki, formę 
zamknać. Gotować w parze przez z 
godziny. Wyłożyć na okrągły półmi­
sek, oblać sosem, nadkrawać kawał­
ki. Podawać z sosem koperkowym, 
lub chrzanowym.
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Rozegrane we czwartek na stadio­
nie Budowlanych we Wrzeszczu to­
warzyskie spotkanie piłkarskie po­
między drużynami Ogniwa (Bytom), 
a Ogniwem (Wybrzeże) zakończyło 
się wysokim zwycięstwem gości 7:1 
(3:0).

Bramki dla zwycięzców zdobyli: 
Trampisz, Cycheiik i Biskupek po 2 
oraz Wieczorek 1. Dla gospodarzy 
jedyną bramkę zdobył z karnego Sie 
radzki.

Gra toczyła się przy stałej prze-

Ziemia
Wißzwplmta

Wielki harmider zagłuszył replikę Stelmaszczuka i dalsze 
słowa jego oponenta.

Samoliński, olbrzym, wynurzył się z kolei z tłumu.
— Posłuchajcie mnie, chłopy! — zawołał przekrzykując uże­

rających się ze sobą przeciwników. — Nie o powodzian tu się 
rozchodzi ani o chrześcijaństwo. Gbury niemieckie, które tu 
przed nami gospodarowały, to były bogate chłopy. Mieli oni po 
dwie pary koni albo i więcej. I tak było dobrze! Ziemia tu 
jest ciężka na Żuławach, mady. W jednego konia orać nie bę­
dziesz! Musisz tu mieć dwa, albo i trzy koniska.

W miarę, jak mówił, uciszało się. Tu i ówdzie podniosły
się glosy: „Dobrze gada!’’.

_ A j‘ak wyżywisz trzy konie na małym gospodarstwie? Co
im dasz źryć?... Więc tyż dla dobra całego narodu, dla dobra tej 
naszej Polski, muszą tu być duże gospodarstwa na Żuławach!

Energiczne potakiwania z głosami protestów wezbrały falą 
hałasu, zagłuszającego mówcę.

Na estradę wskoczył młody mężczyzna w butach z cholewa­
mi i wojskowym frenczu khaki. Był to miejscowy sekretarz 
Związku Samopomocy Chłopskiej.

— Obywatele! — zawołał donośnym głosem. — Obywatele, 
nie wierzcie temu, co mówił Samoliński. Nie koni nam trzeba 
na Żuławach, ale traktorów! A traktory już są! Traktory są na 
Żuławach Gdańskich i traktory będą wkrótce u nas! I nie boga­
czy nam tu trzeba, nie kułaków, ale mało — l średniorolnych,

i będą obrabiać traktorami

m
wadze ligowców i jedynie do przer- 
wy gospodarze potrafiji nawiązać 
równorzędną walkę. W drużynie by­
tomskiej wyróżnili się Skromny w 
bramce oraz Wieczorek i Trampisz 
w ataku. W zespole gospodarzy na 
wyróżnienie zasługują Dudek, Staw 
ski ł Jaskółkowski. Sędziował do­
brze ob. Wawrzyniak. Widzów około 
3.0G0

W przedmeczu drużyna Prezydium
Woj, R. N. pokonała zespół Prezy- irtór7v zrzesza sie w Soółdzielniach dium MRN w Gdańsku 3:1 (0:0). (al) Ktorzy zrzeszą się w opoiaziemidcn

tę żyzną ziemię żuławską. Jeżeli chłop będzie się dalej tak mę­
czył o własnych siłach, żeby jego gospodarstwo jako tako wege­
towało, to nic z tego! Spółdzielnie produkcyjne są jedynym roz­
wiązaniem spadku po kapitalizmie i jego społecznych kóhse - 
wenejach, wyzysku, niskiej wydajności z hektara, odwiecznej 
nędzy chłopskiej.

_ O to, to! — przytakiwał piskliwie Stelmaszczuk w gronie
chłopów pod oknem, którzy wtórowali mu szmerem uznania. Ja­
nik dostrzegł między nimi sołtysa Frelę.

Gwar sprzecznych głosów wzniósł się nad tłumem. Górował 
jednak nad gwarem donośny głos sekretarza: Jedyną skute­
czną drogą wydźwignięcia mas mało — i średniorolnych chłopów 
z nędzy, ciemnoty, wyzysku i panowania bogaczy i spekulantów 
jest uprawa zespołowa, która umożliwi najbiedniejszym cbło 
pom korzystanie z doskonałych maszyn i doprowadzi całą pracu­
jącą ludność wsi do zamożności i kulturalnych warunków życia.

- Skończyłem!
Sekretarz zeszedł z estrady, żegnany oklaskami jednych i zło­

rzeczeniami innych.
— Ludzie! — krzyczał teraz Poncyliusz usiłując przekrzyczeć 

gwar i wymachując rękami. — Pamiętajcie, co mówił Mikołaj­
czyk...

— Cichoita! — rozległy się głosy. — Cichojta!
— Mikołajczyk — wywodził Poncyliusz łypiąc złowrogo jed- 

n3un zdrowym ol 'em — mówił, że traktor bez te wały i rowy na 
Żuławach nie przejedzie. Tu trzeba koni! Tak stało w gazecie. 
Sam czytałem. A jak obejdzie się bez traktorów, tak i obejdzie 
się bez kołchozów!

Hałaśiwa wrzawa zagłuszyła dalsze słowa mówcy.
Wójt Banaś wzniósł r§kę. — Teraz będzie mówił towarzysz 

Sarniuk!
(Ciąg dalszy nastąpi)
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